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Prolog

Carrie
Za co nienawidziłam Tiernana Cassela? Odpowiedź była prosta. Za wszystko. Za co go uwielbiałam? Dokładnie za to samo, za co go nie cierpiałam. Nie było nic pomiędzy.
Ciemnowłosy heros leżał w wymiętej pościeli, śledząc każdy mój ruch. Dzięki Bogu, miał na tyle przyzwoitości, żeby zakryć kołdrą newralgiczne punkty swojego ciała, których widok mógłby mnie zmusić do powrotu w jego ramiona. Cassel nie bawił się w gierki, stawiał raczej na inne środki perswazji, jego słowa zawsze trafiały celnie, potrafił postawić innych do pionu jednym spojrzeniem. Ale nie mnie, a już na pewno nie w tej sprawie.
Gdyby nie przypomnienie w telefonie, mogłabym się spóźnić. Na szczęście doskonale zdawałam sobie sprawę z faktu, z czym wiążą się nasze kilkugodzinne spotkania w hotelowych pokojach, i przezornie się ubezpieczyłam, zupełnie słusznie zresztą, bo po kolejnej rundzie szaleńczego seksu zasnęłam jak kamień w jego ramionach, a Tiernan najwidoczniej nie zamierzał mnie budzić.
Dosłownie przed chwilą wypadłam spod prysznica, próbując odszukać porozrzucane wcześniej w pośpiechu ubrania. Mężczyzna leniwie rozparty leżał w łóżku, opierając się o jego wezgłowie, i chociaż z jego twarzy nie mogłam niczego wyczytać, to miałam świadomość, że nie był zadowolony z mojego wyjścia. Tym bardziej że doskonale zdawał sobie sprawę z faktu, dokąd miałam zamiar się udać.
– Jesteś tego pewna? – Jego cichy głos wyrwał mnie z zamyślenia.
Owinięta w biały puchaty ręcznik, właśnie pochylałam się nad torbą, aby wyciągnąć z niej wygodne dżinsy i biały podkoszulek oraz buty.
Dzisiaj wyjątkowo spotkaliśmy się rano, mężczyzna przełożył jakieś zebranie, o którym zresztą nie mógł mi powiedzieć, a ja byłam zajęta dopiero po południu. Od kilku tygodni wykorzystywaliśmy każdy moment, aby móc się spotkać. Nigdy go nie pytałam, czy poza mną umawia się z inną kobietą, chociaż obiecywał mi wyłączność. Jedyna potrzebna mi wiedza, to ta, że nie pozostawał w żadnym związku. Nie byłam osobą, która chciałaby rozbić czyjeś małżeństwo czy długoletnią relację.
– Nie mów mi, że się martwisz, Cassel – zadrwiłam, chociaż w okolicy serca rozlało się przyjemne ciepło na samą myśl, że obawiał się o moje życie. Zresztą od początku o tym wiedziałam, ale tak mnie zirytował, że nie mogłam darować sobie okazji, aby mu dopiec.
Przecież kilka godzin temu rozmawialiśmy na ten temat, a ja zagroziłam, że wyjdę, jeśli nie skończy tego drążyć. Zgodził się, więc po jaką cholerę do tego wracał, właśnie teraz, tuż przed moim wyjściem?
– A jeśli tak? Co wtedy? – Odbił piłeczkę, mierząc gorącym spojrzeniem moje ciało, owinięte jedynie w kusy ręcznik ledwo zasłaniający moje pośladki. – Co zrobisz, jeśli ci powiem, że martwię się o twój cholernie uparty i nieodpowiedzialny tyłek, Murphey? – dodał już nieco ciszej. – Bo jak widać muszę to powtarzać, abyś mi w końcu uwierzyła, do diabła.
On miał trzydzieści jeden lat, ja ledwie dwadzieścia trzy, ale to nie tylko z tego powodu nasza relacja wydawała się nieodpowiednia. W końcu dzielące nas osiem lat to nie jakaś zawrotna różnica. Problemem nie okazały się cyferki, ale zajadły konflikt między naszymi rodzinami, trwający już od wielu lat, któremu położyć kres próbowali moi rodzice, niestety, bezskutecznie. Chociaż gdyby nie zginęli w wypadku, to mogłoby się udać, tym bardziej że rodzice Tiernana także byli chętni do współpracy.
Kiedy pijany kierowca odebrał mi bliskich, wszystkie rozmowy utkwiły w martwym punkcie. To dało się przewidzieć, ponieważ mój dziadek od samego początku sprzeciwiał się rozejmowi, o co walczyły nasze rodziny.
Gdyby mój dziadek dowiedział się, co i z kim robię po pracy, w różnych częściach miasta, wybierając co chwilę inny hotel, bez wątpienia nie byłby zadowolony. Więc jakiekolwiek relacje z mężczyzną, który leżał teraz w pościeli, nie mogły mieć miejsca… a jednak.
Wcześniej widzieliśmy się kilka razy, wtedy, kiedy on stał się już niemal mężczyzną, a ja pozostawałam jeszcze dzieciakiem. Gdy moi rodzice zginęli, dziadek wysłał mnie na drugi koniec kraju do szkoły z internatem, a do Chicago przylatywałam jedynie na święta. Studia wybrałam w Los Angeles, zachwycona ciepłym klimatem i atmosferą, a kiedy wróciłam na łono rodziny po tych wszystkich latach, zdążyłam już dorosnąć, a Tiernan stał się rasowym ciasteczkiem, od którego trudno przychodziło odwrócić wzrok. I wystarczyło jedno jego spojrzenie, żebym zdała sobie sprawę, iż powinnam uciekać. Ale tego nie zrobiłam.
– Gapisz się na mnie – stwierdził.
Drgnęłam niespokojnie, stwierdzając, że faktycznie wpatrywałam się w jego opaloną i umięśnioną klatę.
Tiernan stanowił ucieleśnienie kobiecych marzeń. Ciemne włosy, przeszywające niebieskie oczy, mocna linia szczęki i idealne rysy twarzy. Jedynym mankamentem tego bóstwa był lekko zakrzywiony nos, zapewne kiedyś złamany. Umięśnione ciało, prawie sto dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu i umiejętności w łóżku, których mógłby pozazdrościć mu nawet Casanova, sprawiały, że na rynku kawalerów ten facet to bez wątpienia unikat i wiele kobiet zastawiało na niego sidła. Ale nie ja. Ja mogłam z nim jedynie chodzić do łóżka.
– Gapię się – przyznałam, zadziornie unosząc podbródek. – Zabronisz mi?
Pokręcił powoli głową, a usta wykrzywił w delikatnym uśmieszku.
– Nie. – Przeczesał palcami ciemne włosy. – Pod warunkiem, że odpowiesz mi na pytanie.
Nasz układ miał być prosty. Tylko seks, potajemne spotkania, więc dlaczego ten drań właśnie teraz uskuteczniał takie gadki?
– Nie tak się umawialiśmy – przypomniałam po chwili, wyciągając z torby bieliznę.
– Wiem, na co się umawialiśmy. – Jego ostry głos przeciął powietrze niczym nóż. – Pytanie było inne, pszczółko. Odpowiedz na nie.
Skrzywiłam się lekko na samo wspomnienie tego, skąd wzięła się moja nowa ksywka, używana tylko przez niego.
– Co powiem na to, że się o mnie martwisz? Nic. – Wzruszyłam obojętnie ramionami, a następnie udałam się w stronę łazienki. – Bo nie na to się umawialiśmy, Tiernan.
Między nami zaczynało robić się poważnie, ale chciałam mu przypomnieć warunki, na jakich funkcjonowała nasza znajomość, bo zaczął mnie wkurzać!
W pośpiechu się ubrałam, a następnie podsuszyłam lekko włosy, próbując wyrzucić z pamięci jego słowa mogące świadczyć, że między nami robi się poważniej.
Kiedy ponownie znalazłam się w pokoju, mężczyzna nadal leżał w łóżku dokładnie w tej samej pozycji, w której go zostawiłam, idąc się ubrać. Wzrok miał nieprzenikniony, chociaż mogłabym przysiąc, że pod tą warstwą pokazywaną innym, buzowały emocje, i tylko ja mogłam je zauważyć.
Zaczęłam pośpiesznie zbierać swoje rzeczy i pakować je do torby, uparcie ignorując jego obecność.
– Wiesz, że to niebezpieczne, prawda?
Jedynie kiwnęłam głową, nie chcąc na niego patrzeć. Spodziewałam się wszystkiego, ale nie tego, że spróbuje mnie umoralniać albo zawrócić z obranej ścieżki. Wypowiedziałam się na ten temat już wystarczająco jasno.
– To mój zawód – rzuciłam przez ramię, wkładając na nogi ciężkie wojskowe buty, po czym spakowałam do torby szpilki i elegancką sukienkę, które włożyłam specjalnie dla niego.
– Żaden zawód na świecie nie jest wart tego, żeby tracić przez niego życie.
– Przesadzasz – stwierdziłam, starając się pozostać spokojna.
Tiernan zachowywał się bardzo dziwnie, nigdy dotąd nie wtrącał się do mojego zawodowego życia, zresztą prywatnego także nie.
– Co na to twój dziadek, Carrie? – warknął, a ja w końcu spojrzałam w jego stronę, zaskoczona faktem, że wspominał o Shawnie.
– To on mnie zatrudnia – przypomniałam mu. – I doskonale wie, co robię.
– Tak jak wtedy, kiedy wysłał cię do Iraku. – W jego głosie słyszałam czystą furię.
Cassel nie siedział już spokojnie, wręcz przeciwnie, wyprostował się na łóżku i patrzył na mnie rozeźlonym wzrokiem. Co, u diabła, się z nim działo?
– Jaki dziadek wysyła swoją jedyną wnuczkę w rejony konfliktu zbrojnego, co?
Zabolało, tym bardziej że miał rację. Jednak moje relacje z dziadkiem dalekie były od stereotypu. Shawn Murphey przez większość mojego życia upychał mnie po elitarnych szkołach, widując raz w roku, i kompletnie mu to nie przeszkadzało. Nie dostawałam prezentów na urodziny ani święta, nie składał mi życzeń, a kiedy wróciłam do Chicago, dał mi pracę i oczekiwał, że ją wykonam. Nigdy nie zapytał, co u mnie, jak sobie radzę, a kiedy potrącił mnie samochód, nawet nie odwiedził mnie w szpitalu.
– To nie jest twoja sprawa – syknęłam w przypływie irytacji, zarzucając czarną torbę na ramię, i skierowałam się do drzwi.
– Jeśli stąd wyjdziesz, to będzie koniec – usłyszałam jego poważny ton za plecami.
Odwróciłam się na pięcie, patrząc na niego ze złością.
– A więc to tak! – Wycelowałam w niego oskarżycielsko palcem. – Grozisz mi zerwaniem kontaktów, bo mam zamiar pracować w zawodzie, który rzekomo szanujesz?
Pokręcił powoli głową.
– Nie ja zerwę z tobą kontakt, pszczółko – odezwał się cicho. – Ty to zrobisz, jeśli opuścisz ten pokój.
Idiota! Kompletnie nie rozumiałam, co miał na myśli, i w tej chwili zupełnie mnie to nie obchodziło. Oprócz Claudii, mojej przyjaciółki, nie miałam kompletnie nikogo, więc praca to całe moje życie, coś, czemu poświęcałam swoje serce i energię i żaden Tiernan Cassel nie miał prawa mnie ograniczać tylko dlatego, że sypiałam z nim kilka razy w tygodniu!
Powoli ruszyłam do drzwi, stawiając krok za krokiem i próbując zrozumieć, co chciał mi powiedzieć. Nie mógł też pomyśleć, że uciekałam jak tchórz, usłyszawszy jego enigmatyczną wypowiedź, nic z tego!
Nacisnęłam klamkę, otworzyłam drzwi i nie powiedziałam ani słowa na pożegnanie. Widocznie tak musiało być.
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Carrie
(jakiś czas wcześniej)
Z trudem stłumiłam ziewnięcie, starając się panować nad mimiką. Jeśli okazałabym tak jawne znudzenie, dziadek nigdy by mi tego nie podarował.
Dzisiejszego wieczoru pełniłam funkcję reprezentatywną, na moment odłożywszy aparat, notatnik i mikrofon.
Shawn Murphey wyjechał w interesach do Seattle, a ja musiałam uczestniczyć w kolejnym nudnym przyjęciu, na które został zaproszony. I to nie był mój pierwszy raz. Wielokrotnie wysyłał mnie dokądś, dokąd wcale nie miałam ochoty iść, a tym bardziej dzisiaj, kiedy umówiłam się z Claudią na babski wieczór.
Moja przyjaciółka od kilku miesięcy miała faceta, a jak to zwykle działo się w takich sytuacjach, straciła większość cennego wolnego czasu. Kiedy wreszcie ustaliłyśmy czas i miejsce spotkania, dziadek poprosił mnie o przysługę. Poprosił… To jednak zdecydowanie zbyt wielkie słowa. Shawn kazał mi iść na przyjęcie do senatora White’a i przeprosić w jego imieniu za nieobecność, co uczyniłam już dobrą godzinę temu.
Teraz kręciłam się po sali balowej należącej do jednego z luksusowych hoteli mieszczących się w Chicago i czekałam na chwilę, kiedy nadarzy się okazja, by się stąd zmyć.
Zerknęłam na zegarek. Dochodziła dziesiąta wieczorem, a tłum zdawał się jeszcze większy.
Przywitałam się z kilkoma osobami, wymieniłam uprzejmości, sącząc najlepszego szampana, jakiego tylko mieli w menu.
Zbliżająca się kampania, a co za tym szło ten cały wyścig szczurów, zmuszała kandydujących do różnych przedsięwzięć, aby zdobyć poparcie. Mój dziadek był ważną osobistością w tym mieście, właścicielem opiniotwórczego prasowego imperium. Chociaż jeśli chciałabym obiektywnie spojrzeć na sprawę, musiałabym przyznać, że „Murphey Press” miało kiedyś jednego ważnego i bardzo groźnego rywala. Konkurencję, która w swoim czasie poszła z postępem, zwiększając jeszcze dystans między obiema firmami, a z tym mój dziadek nie do końca potrafił się pogodzić. Niestety, nawet fakt, że zaczął śledzić Cassel Enterprise, niewiele pomógł, ponieważ zanim Shawn podjął jakiekolwiek kroki, akcje Cassel poszybowały w górę, a ci zdobyli sobie ogromne grono odbiorców. Więc używanie słowa „prasowe imperium” było trochę na wyrost, tym bardziej że medialne mocarstwo to definicja nazwiska rywala.
W czasie, kiedy właściciel konkurencyjnej firmy postawił wszystko, aby utworzyć wiarygodny kanał prasowy w internecie, mój dziadek wyśmiewał te nowatorskie pomysły, zostając tylko przy telewizji i tradycyjnej papierowej formie. I to okazało się jego największym błędem, z którego echem walczył do dziś. Bezskutecznie.
– Carrie Murphey.
Usłyszałam głos za plecami i przystanęłam w miejscu. Zanim się odwróciłam, przykleiłam do twarzy jeden z tych swoich reprezentacyjnych uśmiechów.
– Jak miło cię widzieć!
Tonny, jeden z czołowych redaktorów pracujących dla modowego magazynu, który wyznaczał trendy w tej części kraju, wypatrzył mnie gdzieś w tłumie, za co szczerze powiedziawszy, byłam mu wdzięczna.
Lubiłam tego faceta, tryskał niekończącymi się pokładami zaraźliwego optymizmu. Poznaliśmy się jakiś czas temu, a ja często korzystałam z jego wiedzy, a także zasobów, żeby przygotować się do ważnych przyjęć czy balów.
Mężczyzna podszedł do mnie, a ja pozwoliłam ucałować się w policzki.
– Wyglądasz, jakbyś miała zaraz zwymiotować – szepnął, odsuwając się ode mnie.
Tonny również udawał, że świetnie się bawił. Senator White doskonale wiedział, co robił, zapraszając na przyjęcie lokalne media. Reklama dźwignią handlu, prawda? Na szczęście jakoś przebrnęłam przez najgorsze, czyli wystąpienie, w którym mówił o tym, ile zrobił i co zamierza jeszcze uczynić dla Chicago.
– Gdybym cię nie znała, pomyślałabym, że dobrze się bawisz – stwierdziłam, unosząc kieliszek szampana w niemym toaście.
Mężczyzna zrobił to samo.
– Twoje zdrowie, Carrie – oznajmił i upił niewielki łyk. – I za szybki powrót do domu – dodał już o wiele ciszej. – Dziadek w delegacji? – zapytał uprzejmie, przesuwając wzrokiem po tłumie zgromadzonym na sali.
– Dokładnie – poinformowałam.
Tonny zmierzył mnie spojrzeniem, od czarnych sandałków z cieniutkimi paseczkami przez czerwoną przylegającą do ciała sukienkę, która podkreślała moją opaleniznę, po jasne włosy ułożone w luźne fale.
– Świetnie wyglądasz – stwierdził z uznaniem. – I kto by pomyślał, że nie maczałem w tym palców.
Miałam ochotę go uderzyć za to, co powiedział, ale powstrzymałam się, mając na uwadze miejsce, gdzie się znajdowaliśmy.
– Poradziłam sobie sama – odparłam, wyzywająco unosząc podbródek. – Jesteś dumny?
– Najdumniejszy – potwierdził, przyglądając mi się jeszcze raz.
Poznaliśmy się, kiedy miałam szesnaście lat. Tonny pracował wtedy dla mojego dziadka, chociaż kanały informacyjne pozostawały kompletnie poza kręgiem jego zainteresowań. Ponieważ Tonny chciał zacząć gdziekolwiek swoją przygodę z dziennikarstwem, a mój dziadek go przyjął, postanowił zostać na kilka lat, a kiedy dostał ofertę od magazynu zajmującego się modą, złożył wypowiedzenie.
Pech jednak chciał, że czasopismo było jednym z odłamów potęgi prasowej Cassel Enterprise. Tonny w jednej chwili stał się śmiertelnym wrogiem Shawna, a ja musiałam ukrywać przed nim znajomość z mężczyzną, chociaż mogłam zapłacić za to naprawdę ogromną cenę.
– Nadchodzi nasz grecki bóg – mruknął przyjaciel, kierując spojrzenie w stronę potężnych rozsuwanych drzwi prowadzących do ogrodu.
Zanim popatrzyłam w tamtym kierunku, wiedziałam już, kogo tam zobaczę. Tiernan Cassel, dziedzic prasowego imperium, największy wróg mojego dziadka oraz szef Tonny’ego w jednym. I człowiek, który kilka tygodni temu całował mnie do utraty tchu, a teraz oboje mieliśmy umowę, że w tym względzie dotknęła nas amnezja.
– Nie uciekaj – ostrzegł mnie. – Zobaczył nas i idzie tutaj.
Jego pełen ekscytacji szept sprawił, że wzdrygnęłam się lekko.
To nie nasze pierwsze spotkanie, zapewne także nie ostatnie, ale ten mężczyzna sprawiał, że mój mózg zmieniał się w papkę. Powinnam trzymać się z daleka od niego i Tonny’ego, ktoś przecież mógł donieść dziadkowi, że rozmawiałam z nimi przez dłużą chwilę na przyjęciu. Jakiś czas temu dziadek wezwał mnie do siebie, bo ktoś poinformował go, że dyskutowałam godzinę z jego dawnym pracownikiem. Shawn wściekał się, dopóki nie wytłumaczyłam mu, że powinien być dyplomatą i chociaż sprawiać wrażenie, że z większością ludzi ma poprawne stosunki, tak jak ja to robię. Dziadek nie należał do głupich ludzi i choć sam nawet nie spojrzałby w stronę Cassela czy Tonny’ego, to przyznał mi rację.
Chociaż nie wszystkie czyny dziadka popierałam, musiałam pozostać lojalna w stosunku do własnej rodziny, a tak właściwie jedynej osoby, która mi została na świecie. Nie wyobrażałam sobie go ranić, więc Tonny musiał pozostać moją słodką tajemnicą, a Tiernan… Mój Boże, ten facet to uosobienie grzechu, pół bóg, pół człowiek, którego zapewne każda kobieta na tej sali chciała dostać w swoje ręce. Jego ojciec pochodził z Grecji i to jemu syn zawdzięczał śródziemnomorską karnację oraz czarne włosy. Z tego, co słyszałam, Tiernan urodził się już w Stanach po tym, jak jego rodzice wyjechali, aby szukać lepszego życia. I cóż, udało im się.
Po chwili zwróciłam spojrzenie w kierunku, który chwilę wcześniej wskazał Tonny. Cassel zbliżał się do nas, nie spuszczając ze mnie wzroku. W powietrzu wisiało napięcie, poczułam suchość w ustach i nie mogłam złapać powietrza.
Smoking leżał na nim idealnie, ciemne włosy miał zaczesane na bok, a na jego ramieniu tym razem nie wisiała żadna kobieta. Przyszedł sam.
W czasach, kiedy między naszymi rodzinami panował pokój, często widywaliśmy się na różnych uroczystościach i bankietach, oczywiście tylko na tych, na które wpuszczano dzieci. Nasi rodzice naprawdę się polubili mimo protestów mojego dziadka, który nie mógł znieść faktu, iż imigranci podbijają rynek prasowy w naszym mieście i w tej części kraju.
– Carrie. – Skinął mi lekko głową na powitanie, kiedy znalazł się już przy nas, a ja odpowiedziałam tym samym. – Tonny. – Uścisnął dłoń swojemu pracownikowi.
Ostry, męski zapach dotarł do moich nozdrzy.
Z tego, co wiedziałam, nigdy nie robił mojemu przyjacielowi przytyków z powodu naszej znajomości, nie bał się, że Tonny może sprzedawać informacje wrogiej firmie. Mój dziadek zaś nie dopuszczał do siebie myśli, że mogłabym rozmawiać z wrogiem na gruncie prywatnym, nie pod publiczkę.
– Nasi fotoreporterzy już są – poinformował Tiernana Tonny. – A ja zastanawiam się, czy powinienem napisać artykuł o modowych wpadkach dzisiejszego wieczoru, czy może o pięknym wystroju wnętrza. Co myślisz?
Cassel rozejrzał się po tłumie, a następnie wrócił wzrokiem do swojego rozmówcy.
– Myślę, że powinieneś napisać o wystroju wnętrza – stwierdził po chwili mocnym, pewnym siebie tonem. – Gdybyś chciał być dzisiaj szczery, narobiłbyś sobie wielu wrogów. – Kącik ust drgnął mu w ledwo powstrzymywanym uśmiechu, a Tonny skinął z zadowoleniem głową.
Taka impreza stanowiła pożywkę dla prasy, a najoględniej mówiąc, senator sam rozesłał zaproszenia, żeby było o niej głośno. Przed wyborami rozgłos pozostawał na wagę złota, a przemówienie, które wygłosił, rozejdzie się echem w każdej rozgłośni radiowej, telewizji i gazetach, a także w internecie. Dziadek również zadbał o to, żeby nasi ludzie znaleźli się tu dzisiejszego wieczoru, ja miałam jedynie dobrze wyglądać, reprezentować rodzinę i ładnie się uśmiechać.
– Zostawię was na chwilkę – powiedział przepraszająco Tonny, patrząc na mnie pytająco. – Louis mnie woła, zapewne chce zapytać, na czym się dziś skupiamy i tak dalej. – Mężczyzna mrugnął do mnie, a następnie odwrócił się na pięcie i odszedł, a ja zostałam sam na sam z Casselem, stojąc przy rzeźbionej ścianie obok ogromnego kwiatu. Poczułam się jak w pułapce, z której natychmiast chciałam się wydostać. Cholera.
– Boisz się mnie, Carrie? – zagadnął Tiernan, najwidoczniej czując mój niepokój.
Świdrował mnie wzrokiem, wbijając we mnie te jasnoniebieskie oczy, tak mocno kontrastujące z ciemnymi włosami i śniadą karnacją.
Mężczyzna wyglądał na rozluźnionego i ani trochę nie przejął się faktem, że zostaliśmy sam na sam.
– Nie – oznajmiłam, dumnie unosząc podbródek. – A mam powód, panie Cassel?
Powoli pokręcił głową, sunąc wzrokiem wzdłuż mojego ciała. Miałam wrażenie, że od intensywności tego spojrzenia pojawiła się na mnie gęsia skórka.
– Nie, nie masz. – Zaśmiał się cicho, a ten czysty i piękny dźwięk dotarł do mojej głowy, sprawiając, że poczułam się dziwnie. – Rozwijasz się, robisz dziennikarską karierę. Gratulacje.
Spojrzałam na niego zaskoczona. Między nami nigdy nie doszło do żadnego konfliktu, ale między naszymi rodzinami owszem, i od tego wszystko się zaczęło. Widywaliśmy się, ale utrzymywaliśmy dystans i raczej oprócz uprzejmego skinienia głową nie mieliśmy innego kontaktu, chociaż kiedyś było zupełnie inaczej. Wiadomo, że nasze pogawędki z racji różnicy wieku nie były jakieś porywające, ale Tiernan zawsze był dla mnie miły, pomocny i często bawił się ze mną, abym się nie nudziła podczas długich spotkań czy kolacji naszych rodziców. Ale to była przeszłość.
– Śledzisz mnie? – zapytałam podejrzliwie.
– Obserwuję – wyjaśnił spokojnie. – A to spora różnica. Dobrze wiedzieć, co porabia konkurencja, nie uważasz? Twój dziadek nieustannie wysyła do mnie swoich szpiegów. Ja po prostu czytam, co napiszecie. Tak jest uczciwiej.
– Mój dziadek nie… – zaczęłam, czując złość, że oskarżał nas o szpiegowanie.
– Nie przyszedłem tu, żeby rozmawiać o twoim dziadku – przerwał mi, wbijając spojrzenie w moje pociągnięte czerwoną szminką usta.
– A o czym? – zapytałam, czując, że serce zaczyna mi się tłuc w klatce piersiowej.
Mężczyzna uśmiechnął się w taki sposób, że zmiękły mi kolana. W co on grał, do diabła? Nie mogłam pozwolić, żeby historia się powtórzyła, Tiernan nie mógł mnie dotknąć!
– O tobie – powiedział cicho, robiąc krok do przodu. Stanął tak blisko, że czubki naszych butów niemal się stykały. – Od zawsze wiedziałem, że będzie z ciebie niezły numer, Carrie – szepnął tuż przy moim uchu. – Ale Irak? Tsunami? Huragany, trzęsienia ziemi? Poważnie?
Drgnęłam niespokojnie, czując ciepło jego ciała. Powinnam była już się przyzwyczaić, że moje ciało wariowało, ilekroć znajdował się blisko mnie, ale tym razem posunął się za daleko, zwłaszcza wtedy, kiedy złapał kosmyk moich włosów między palce.
– Ja… – Cofnęłam się o krok, a kosmyk wysunął się spomiędzy jego opuszków.
– To niebezpieczne. – Jego głos brzmiał inaczej niż chwilę wcześniej, bardziej ponuro, burkliwie. – Gdyby twój ojciec żył, nigdy by ci na to nie pozwolił.
– To nie twoja sprawa – syknęłam w przypływie irytacji. – To, co robię, nie jest twoją sprawą, Tiernan.
Rzetelne dziennikarstwo to moja misja, pasja, która zrodziła się nie wiadomo kiedy, ale chciałam w tym trwać, dostarczać ludziom informacji z wiarygodnego źródła. Żeby o czymś pisać, musiałam być na miejscu, nie wyobrażałam sobie inaczej swojej pracy.
W ciągu ostatniego roku byłam na wojnie, goniłam huragan, oglądałam na własne oczy tsunami na drugim końcu świata. Wtedy tak naprawdę czułam, że żyję, a pustka gdzieś znikała. To mój świat, moje życie, a Cassel nie miał żadnego prawa mówić mi takich rzeczy!
– Gdybyś była moja, usadziłbym cię na tyłku, Carrie – szepnął chrapliwym głosem, patrząc mi prosto w oczy. – Nigdy nie pozwoliłbym, żebyś narażała się w taki sposób.
Cofnęłam się kolejny krok, nie wierząc, w to, co powiedział. Gdybym była jego? Co brał ten facet?
– Na całe szczęście nie byłam, nie jestem i nigdy nie stanę się twoja – parsknęłam. – I pilnuj swojego nosa, Cassel.
Odwróciłam się i pośpiesznym krokiem oddaliłam w stronę wyjścia. Nie chciałam dłużej tu zostawać, żeby znów na niego nie wpaść. Widziano mnie na przyjęciu, zrobiono mi kilka zdjęć, więc dziadek się dowie, że się pojawiłam. I tyle musiało wystarczyć, bo chciałam natychmiast wracać do domu, próbując zdusić w sobie nagłą potrzebę bliskości i tęsknoty za czymś, co straciłam lata temu.
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Carrie
Jak mogłam się spodziewać, dziadek wezwał mnie do siebie zaraz po powrocie z podróży. Wieści o tym, że rozmawiałam na przyjęciu u senatora z Tonnym i Tiernanem dotarły do niego szybciej, niż mogłabym się spodziewać.
Siedziałam przy długim stole naprzeciwko Shawna, czekając na to, co powie. Prawdę mówiąc, te nasze rodzinne spotkania sprawiały, że czułam ucisk w gardle na myśl o jakiejkolwiek reakcji mężczyzny.
Być może miał już swoje lata, ale nadal dobrze się trzymał. Był wysoki, postawny i mimo zmarszczek oraz siwych włosów nadal przystojny. Nie miałam pojęcia, czy po śmierci babci kiedykolwiek się z kimś spotykał, a jeśli już, na pewno skrzętnie to ukrywał.
– Carrie? – ponaglił mnie, kiedy cisza się przedłużała.
– Oprócz wymiany kilku uprzejmości i zachwalania przyjęcia pana senatora nie rozmawialiśmy o niczym konkretnym – odpowiedziałam w końcu, czując się okropnie z tym kłamstwem.
Nie zamierzałam mówić o tym, że Tonny spędził ze mną dość długą chwilę, komplementując mój ubiór, a Tiernan próbował mnie upominać, że to, co robię, jest niebezpieczne.
Gdybyś była moja, usadziłbym cię na tyłku, Carrie. Nigdy nie pozwoliłbym, żebyś narażała się w taki sposób.
Na samo wspomnienie słów Cassela poczułam dreszcze, a wyobraźnia podsunęła obrazy, których za wszelką cenę pragnęłam pozbyć się z głowy. Nie chciałam się widzieć naga w jego łóżku!
Gdybyś była moja…
Nie byłam i nigdy się nie stanę.
– Mam nadzieję, że twoje kontakty z Casselem nie wykraczają poza salony. – Ostry ton głosu przywrócił mnie do rzeczywistości.
Dziadek uważnie studiował moją twarz, starał się wyczuć kłamstwo. Musiałam bardzo się pilnować.
– Oczywiście, że nie – zapewniłam szybko. – Jednakże nie mogłam uciekać w popłochu, kiedy do mnie podszedł, prawda?
Powoli skinął głową.
– Musimy stwarzać pozory, nie pokazywać na zewnątrz, że mamy wrogów, chociaż wszyscy o tym doskonale wiedzą.
Widziałam, że moje słowa go usatysfakcjonowały i najwidoczniej uspokoiły. A ja musiałam kłamać, że wcale nie utrzymuję kontaktów z jego byłym pracownikiem.
A co gdybym rzuciła to wszystko i wróciła do Los Angeles, z daleka od dziadka i jego konfliktów? Tylko tam, poza kontrolą, czułam się naprawdę wolna, szczęśliwa… Z tym że na drugim końcu kraju nie miałabym Claudii…
Nasza przyjaźń wydawała się silniejsza niż wszystko. Przetrwała długoletnią rozłąkę, kiedy wysłano mnie do szkoły z internatem, a później, kiedy wyjechałam na studia. Pozostawałyśmy w stałym kontakcie, pisałyśmy do siebie nawet listy, mimo że komunikatory internetowe funkcjonowały naprawdę świetnie. Kiedy tylko wracałam do Chicago, większość czasu spędzałyśmy razem. Żadna odległość nie mogła zniszczyć tej przyjaźni.
– Mam nadzieję, że nie mydlisz mi oczu. – Dziwny błysk pojawił się w spojrzeniu staruszka, a ja z całych sił próbowałam zachować spokój. – Jeśli mnie okłamujesz i bratasz się z moimi wrogami, wiesz, co się stanie, prawda? – Jego głos brzmiał złowrogo, czaiła się w nim nutka ostrzeżenia. – Także staniesz się moim wrogiem, Carrie – dokończył lodowatym tonem.
Kiwnęłam głową na potwierdzenie tego, że zrozumiałam. Zresztą Shawn nie mówił o tym pierwszy raz. Kiedy w zeszłym roku wróciłam do miasta i zupełnie przypadkiem wpadłam na Tiernana na przyjęciu, wprost powiedział mi, co zrobi, jeśli się dowie, że zadaję się z jego przeciwnikami.
Nie byłam w żaden sposób uzależniona od dziadka, rodzice w spadku pozostawili mi dość pieniędzy oraz apartament w najlepszej dzielnicy miasta. Ten człowiek nie miał mnie czym straszyć, z tym że nie zależało mi na kontaktach z Tiernanem, więc puściłam mimo uszu słowa staruszka. Gdyby zażądał ode mnie zerwania przyjaźni z Claudią, nie miałam wątpliwości, co bym wybrała. Żadna siła, żaden szantaż nie zdołałby zmusić mnie do tego, żebym pozbyła się swojej przyjaciółki… Tonny to inna para kaloszy, on także chciał, aby nasze kontakty pozostawały w tajemnicy. Mój dziadek miał opinię nieobliczalnego i mściwego człowieka, więc nic dziwnego, że przyjaciel się go obawiał.
– W przyszłym tygodniu pojawisz się na balu fundacji należącej do żony właściciela koncernu farmaceutycznego – polecił, wracając do czytania gazety. – Ja muszę wyjechać, więc przejmiesz moje obowiązki. To wszystko, możesz odejść.
Powoli wstałam z miejsca, a następnie skierowałam się w stronę drzwi wyjściowych. Jeszcze niedawno takie zachowanie by mnie zabolało, ale teraz, na tyle dobrze znając już Shawna, zdążyłam się przyzwyczaić. Odkąd zginęli moi rodzice, nie zaznałam żadnej czułości czy troski ani nawet zainteresowania. Dziadka obchodziły jedynie oceny oraz osiągnięcia zdobywane w szkole i nic więcej. Byłam tylko częścią planu dziadka, dziedziczką, która musiała wypełniać swoje obowiązki względem noszonego nazwiska.
Wsiadłam do swojego małego, czerwonego audi i udałam się prosto do przyjaciółki, z którą umówiłam się na babski wieczór.
Claudia była pośrednikiem nieruchomości, pracowała w firmie swoich rodziców i całkiem nieźle zarabiała. Od wielu lat pozostawała najbliższą memu sercu osobą.
Jakiś czas temu zaczęła spotykać się z jakimś sportowcem, chyba piłkarzem, i chociaż to świeża sprawa, dziewczyna przepadła dla tego faceta. Już zdążyłam go poznać i dać do zrozumienia, że jeśli skrzywdzi moją przyjaciółkę, obetnę mu fiuta i włożę mu go do gardła.
Zaparkowałam samochód na podziemnym parkingu, doskonale wiedząc, że już dzisiaj nigdzie się nim nie ruszę.
Z tylnej kanapy wzięłam niewielką walizkę i papierową torbę z dwoma winami i przekąskami.
Zanim jeszcze zdążyłam zapukać do mieszkania Claudii, ta już otworzyła drzwi, wciągnęła mnie do środka i odebrała ode mnie papierową torbę.
– Ileż można czekać – sapnęła, zatrzaskując za nami drzwi, i pociągnęła mnie w stronę przestronnego salonu. – Spóźniłaś się!
Spojrzałam na zegarek chwilę po tym, gdy zsunęłam z ramienia torbę.
– Minutę – wyrzuciłam z pretensją w głosie. – A tak właściwie, to czterdzieści sekund.
Przewróciła oczami, a następnie ruszyła w stronę kuchni.
– Dobra, nieważne – rzuciła lekceważąco.
Włożyła do lodówki dwie butelki alkoholu, które kupiłam, po czym wyciągnęła z niej jedną już schłodzoną. Chwilkę mocowałam się z jej otwarciem, a kiedy w końcu się udało, westchnęłam z ulgą.
– Jak spotkanie z dziadkiem? – zagadnęła, kiedy zaczęłyśmy szykować przekąski.
– Jak zwykle. – Wzruszyłam lekko ramionami. – Oczywiście ktoś doniósł mu, że rozmawiałam z Tonnym i Tiernanem.
Jej zaskoczony wzrok spoczął na mojej twarzy.
– Rozmawiałaś z Tiernanem? Znowu?
Zdawała sobie sprawę z faktu, jak bardzo napięte pozostawały stosunki między naszymi rodzinami. Przyjaciółka wiedziała o mnie wszystko, nigdy bym niczego przed nią nie zataiła. W tym podłym świecie dobrze było mieć choć jedną bratnią duszę.
– Podszedł do mnie i Tonny’ego, a ten dupek zaraz się ulotnił i zostaliśmy sami – wyjaśniłam, nalewając wina do dużych kieliszków.
– Poważnie? I co mówił? – wykrzyknęła podekscytowana, stając obok mnie. Niemal natychmiast wyrwała mi butelkę z rąk i odstawiła na kamienny blat wyspy kuchennej. – Gadaj, Carrie!
Spojrzałam na nią, a w jej wzroku dostrzegłam ogromną ekscytację. Wtedy poczułam, że popełniłam ogromny błąd, mówiąc jej o swoich snach, w których główną rolę grał Cassel, i o każdym naszym przypadkowym spotkaniu. Ale było już za późno, ta mała pirania zechce wyciągnąć ze mnie wszystkie informacje i każdą moją myśl.
– Z ważniejszych rzeczy to tylko to, że gdybym była jego, nie pozwoliłby mi na zostanie korespondentką w Iraku i takie tam.
Zamarła, patrząc na mnie z otwartą buzią.
– Eeee, co?
– To, co słyszałaś – parsknęłam. – Cassel robi się naprawdę mocno terytorialny. Upominał mnie, rozumiesz? Sam wysyła dziennikarzy w najbardziej posrane i niebezpieczne rejony świata, a mnie…
– A ty to inna para kaloszy – przerwała mi cicho. – Mówiłam ci, że on… ten koleś coś do ciebie ma.
– Może chce posłużyć się mną w walce przeciwko dziadkowi – powiedziałam po chwili, na co Claudia prychnęła.
– Ale jaka walka? – zapytała drwiącym tonem. – Twój dziadek jest daleko w tyle i wydaje mu się, że jest jakąkolwiek konkurencją dla Cassela, ale to nieprawda. Tiernan traktuje go jak gówno. Tu nie ma żadnej walki, to całkiem inny poziom.
Powoli kiwnęłam głową, niemo przyznając jej rację. Nie miałam pojęcia, co dziadek musiałby zrobić, żeby choć trochę zbliżyć się do potęgi swojej konkurencji. Niemniej jednak konflikt istniał, nie widziałam sensu tego ukrywać.
– Mniejsza z tym. – Wróciłam do nalewania wina, chcąc urwać ten temat.
– No nie bardzo. – Przyjaciółka skrzywiła się, ponownie wyciągając butelkę z moich dłoni. – On chciałby, żebyś była jego – przypomniała z mocą. – Ten facet na ciebie leci, nie widzisz tego?
Parsknęłam śmiechem, stukając się palcem wskazującym w skroń.
– Brałaś coś?
Claudia pokręciła szybko głową, a jej ciemne loki zawirowały wokół twarzy.
– Wasi rodzice kiedyś się przyjaźnili – stwierdziła szybko, chwytając mnie za rękę. – I jeśli chodzi o niego, wszystko wydaje mi się jakieś… dziwne. To nie wasze pierwsze spotkanie, właściwie odkąd wróciłaś do miasta, często na siebie wpadacie.
Przewróciłam oczami, nie wierząc, że ta dziewczyna we wszystkim węszyła spisek.
– Wiesz, że pracujemy w tej samej branży, prawda? – przypomniałam jej, na co szybko skinęła głową. – Więc bywamy w tych samych miejscach i nie ma w tym nic dziwnego.
– Szkoda tylko, że Tiernan nie pojawiał się w tych miejscach – zrobiła palcami cudzysłów – gdy ciebie tutaj nie było. Na te wszystkie imprezy charytatywne i inne gówniane bale wysyłał swoich rodziców albo braci.
– A ty skąd o tym wiesz, co? – zapytałam podejrzliwie.
– Śledzę magazyny plotkarskie – wyjaśniła, dumnie unosząc podbródek. – To po pierwsze, moja droga, a po drugie korzystam z internetu, słucham radia i ponieważ uważnie obserwuję poczynania wszystkich bogatych i przystojnych kawalerów w tym mieście, moja wiedza jest jak najbardziej prawdziwa i wiarygodna. – Błysnęła zębami w szerokim uśmiechu.
– Nawet teraz? Kiedy poznałaś Emilia?
– Teraz już mniej – odparła z wahaniem. – Co nie znaczy, że nie przyglądam się facetowi, który najwyraźniej poluje na moją przyjaciółkę.
– Claudia, polowanie to zbyt duże słowo. Kilka razy tylko rozmawialiśmy, a nawet jeśli, doskonale wiesz, że mój dziadek nigdy by mi nie wybaczył, gdyby cokolwiek połączyło mnie z tym mężczyzną, nawet wysypka.
Ponownie odebrałam butelkę i dokończyłam nalewanie wina, a kiedy to zrobiłam, upiłam duży łyk. Nie chciałam dopuszczać do siebie myśli, że moja przyjaciółka mogła mieć rację. Ale czy naprawdę kilka rozmów na balach czy przyjęciach można było nazywać polowaniem?
– Wybacz mi to porównanie, ale twój dziadek to zwykły gad, jaszczurka, która…
– To jedyna rodzina, jaką mam – przypomniałam jej, czując bolesny uścisk w klatce piersiowej.
– No i co z tego? – Wyrzuciła ręce w powietrze, patrząc na mnie z niedowierzaniem. – Oprócz więzów krwi, którymi tak się zasłaniasz, nic was nie łączy. Ten człowiek to stary, zgorzkniały potwór. Nie pamiętasz już, jak cię uderzył, kiedy po śmierci rodziców nie chciałaś się z nim pokazywać na przyjęciach, żeby mógł uchodzić za idealnego dziadka?
– Auć – szepnęłam, odstawiając kieliszek, bo to zabolało.
– Ej, no już – mruknęła uspokajająco, a następnie przytuliła mnie mocno. – Nie chciałam cię zranić, tylko przypomnieć, że ten potwór traktuje cię jak rzecz. Wysyłał do elitarnych szkół, aby się ciebie pozbyć, rozumiesz? Założę się, że gdyby nie plotki, które mogłyby powstać, oddałby cię do rodziny zastępczej, żeby pozbyć się kłopotu. Czy on kiedykolwiek cię przytulił, co? Czy zapytał, jak się czujesz? Nie jesteś mu nic winna, dziewczyno.
Claudia miała rację, ale fakt pozostawał faktem. Dziadek to moja jedyna rodzina. Potrzebowałam tego poczucia, że nie jestem całkiem sama na tym świecie. Przyjaciółka była dla mnie ogromnie ważna, ale dziadek to jedyna osoba, która mnie łączyła z rodzicami… Shawn był przecież ojcem mojego, a ja potrzebowałam tego poczucia, że nie jestem całkiem sama na tym świecie. Fakt, nigdy nie okazywał mi uczuć, był oschły, bardzo surowy, ale jednak to moja rodzina i powinnam mu okazywać szacunek.
– Twoje poczucie lojalności jest nieco spaczone. – Przyjaciółka w lot odgadła moje myśli i poklepała mnie po plecach. – Ale nie będę ci już o tym gadać, nie psujmy sobie wieczoru. Idziemy do salonu!
Jak zwykle swoim gadaniem wzbudziła we mnie wątpliwości, z którymi przyjdzie mi się mierzyć przez kolejnych kilka dni. Znów wrócą wspomnienia, a ja i tak nic z tym nie zrobię. Doskonale wiedziałam, że chociaż kochałam swoją pracę, gdzieś podświadomie usiłowałam uzyskać akceptację dziadka i jego szacunek, pomimo że byłam kobietą, słabym ogniwem, obowiązkiem…
Chciałam, żeby kiedyś spojrzał na mnie tak, jak patrzył na mojego ojca – z podziwem, dumą. Tak bardzo marzyłam o tym, żeby obudzić się pewnego dnia w innej rzeczywistości, w której jestem kochana i doceniana. Cóż, dobrze wiedziałam, że to raczej nigdy nie nastąpi. Byłam tylko marnym substytutem niemogącym zastąpić dziedzica.
W ciągu reszty wieczoru przyjaciółka ani razu nie poruszyła już tego tematu. Oglądałyśmy seriale, robiąc sobie różne dziwne maseczki, jedząc przekąski i śmiejąc się do rozpuku. Dowiedziałam się niemal wszystkiego na temat Emilia, i wydawało mi się, że to naprawdę spoko gość, a Claudia chyba pierwszy raz w życiu wpadła po uszy.
Poznała tego piłkarza, próbując sprzedać mu jeden z domów na obrzeżach miasta, a kiedy mężczyzna zaprosił ją na kawę, ta kategorycznie odmówiła. Jednak facet okazał się wytrwały, w końcu dopiął swego, a moja przyjaciółka zgodziła się pójść z nim na randkę.
Zasnęłyśmy dopiero nad ranem, po kilku butelkach wina i ogromnej ilości słodyczy.
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